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Jenerał Zamoyski, za przyjazdem do Paryża, złożył 
Księciu Czartoryskiemu następne zdanie sprawy z czyn­
ności swych na wschodzie od czasu rozwiązania Dywizyi 
Polskiej •

« Mości Książe. Tworząc do wojny pi zeciw Moskw ieDy- 
wizyą Polską, Rząd angielski, jak W. Ks. Mości wiadomo, 
zapowiedział nam, że wraz z zawarciem pokoju rozwiąże 
ten korpus, jeżeli go Rząd turecki nie przyjmie napowrót 
do służby swmjśj. Mimo namowy Anglii i przyzwolenia 
Francyi, Rząd turecki rtiechcial się narażać na uciążliwe 
następstwa utrzymania pod bronią siły mającej ceclię w y­
raźn ie  polską. Zapragnął atoli Polakom, którzy w  porze 
niebezpieczeństwa pospieszyli mu w pomoc, okazać szczerą 
życzliwość i gościnność/Skoro więc Rząd angielski do 
rozwiązania Dywizyi naznaczył dzień 31 Lipca 1856, m i­
nistrowie tureccy wezwali mnie do ogłoszenia, że życze­
niom jest Sułtana, ażeby oficerowie i żołnierze Dywizyi 
Polskiej obrali sobie państwo jego za drugą, a raczej za 
tymczasową ojczyznę. Nietylko im ofiarowano prawa oby­
watelskie, oświadczono zarazem chęć dania im zapomogi 
na osiedlenie się w kraju i użycia znacznej ich liczby, jako 

_fc.vię*kr. w zam ierzonym  na wzór lia/icuzki 
cywilnym  korpusie dróg i mostów. Zawiadomiono mnie 
także, że dopók i Rząd niepostanowi oslatecznie, wojskowi 
polscy mieszkać mają w koszarach i pobierać, oprócz ży­
wności, dzienny zasiłek pieniężny.

« Jednocześnie, Rząd angielski nietylko wszystkim sto­
pniom wypłacał zapewnionąprzy rozwiązaniu gratyfikacyą, 
ale podnosił ją dla stopni niższych do m in im um  trzystu 
franków na osobę. Chcący opuścić Turcyą i przenieść się
na Zachód,otrzymywali nadto fundusz na przewóz; z tern

piero po ich przyt j p  „ _ . . .
się zaś prawa do przewozu otrzymywali gratyfikacyą na 
miejscu.— Prócz tego,Rządangiek ki nietylko zostawił pod­
oficerom i żołnierzom całkowite ich ubranie, ale niemały 
zapas mniejszćj odzieży pozwolił rozdać między nich, tak, 
■ż każdy odchodził opatrzony dostatecznie w bieliznę, obu- 
w e ,  kołdry , a nawet i w niektóre narzędzia i naczynia 
obozowe.

« Około pięciuset, zaraz po rozwiązaniu Dywizyi, odpły­
nęło na zachód, częścią wracający do opuszczonych dla 
wojnv rodzin i zatrudnień, częścią ciekawi świata nowe­
go, lekce ważący ostrzeżenie, że ich na zachodzie większe 
jeszcze, niż w lu rcy i, czekają trudności, i że najpewniej 
spotka ich gorzka niedola.

s« Z pozostałych w Turcy i, część rozpierzchła się natych­
miast w okolice, gdzie jako wojskowi konsyslując, weszli 
w bliższe stosunki z Sławianami lub W ołochami.— Około 
gicdmdziesięciu zaciągnęło się, na lat pięć, do Legii zagra­
nicznej francuzkiej i odpłynęło du Algcru. — Reszta w y­
stawiona była na próbę długiej cierpliwości. Mający do 
wałczenia z trudnościami adminislraeyjnemi i tinansuwe- 
m i, Rząd turcclu, po hojnem i gośeinnśm zaproszeniu 
PolakÓYY do poczekania na postanowienia mające przyszły 
los ich ustalić, długo stanowczćj decyzyi niew ydatial.

Kilku zaledwo biegłych oficerów naszych, naczelny inży­
nier dróg i mostów przybrał sobie do pomocy. A gdy dal­
szych zamiarów rządu żaden czyn nieobjawiał, poczeka­
wszy miesiąc i dwa, wielu znowu na zachód odpłynęło. 
Odebrawszy poprzednio gratyfikacyą, niemieli już prawa 
do funduszu na przewóz Mimo to , Agencya Dywizyi 
w Stambule, do końca lutego r. b. kiedy istnieć przestała, 
odjeżdżającym o koszcie własnym wydawała mandaty ńa 
fundusz przewozowy, płatne za przybyciem ich do Anglii 
lub Francyi. Chciał bowiem Rząd angielski, aby przyby­
wający na zachód żołnierze nasi mieli, na pierwsze chwile, 
o czćm postarać się o pracę.

« Wkrótce przecież rzecz nasza wchodzie zaczęła na drogę 
pewniejszą Stało się widocznern, że w państwie tureckiśm  
rolnicy liczyć mogą na istotne zapomogi, nietylko otl rzą­
du, ale bardziej jeszcze od posiadaczy ziemi, potrzebują ■ 
eyidt rąk, do uprawy pustych a często najżyziuejszych 
obszarów. Najpierwszy chęć laką objawił Reszyd Pasza, 
dziś Wielki W ezyr, naówczas w sprawach publicznych 
niemająey udziału; oświadczył gotowość wyłożenia zna­
cznego kapitału na osiedlenie Polaków w majętności sw o­
jej, nie w celu powiększenia dochodów swoich, albo na­
wet dla spodziewanego przykładu gospodarstwa nlepszo- 
ne.yo ~v okolicy, ale, jak się szlachetnie wyrażał, ula oka­
zaniu Polsce współczucia sw ojego, a czci wysokiej dla 
W. F .. Mości.

« Od dawna już w kraju Reszyd Pasza zasłynął usiłowa­
niem' ]tu podniesieniu bytu włościan czyli dzierżawców, 
dzielących się wedle zwyczaju l.rajowegojpodobnie jak we 
Francw « m  ™etay erś Płodami ro11 na '''pół z właści­
cielem Klasa ta w Turcyt upada powszechnie pod bra­
kiem l al iiała, a następnie pod lichw ą. W dobrach swoich  
R eszla Pasza’ wyzwolił dzierżawców pożyczką Dez pro­
centu dział jśwój płodów roli ograniczy! do jednćj trze­
ci,-.; ’ ‘śuj dwie trzecie zostawując dzierżawcom. Godne 
u w a m 1 pocieszające zjawisko, że i dochody jego znacznie 
sie powiększy!'' i splata pożyczki spiesznie postępuje.

« Za w iadomieni o ofiarow an ych przez Reszyda Paszę w a­
runkach M U Pasza, W ielki Wezyr podówczas, i Rada 
ministrówuchwalili natychmiast, a SuRrfn zatwierdził, d o ­
d a t k o w y  od rządu zasiłek dla tych, którzyby warunki te 
p S y je lf  • postanowiono do zaległych subsydyów dodać 
z gófy Sui)sydyum trzymiesięczne, prócz lego summę odpo­
wiadającą trzechmiesięczoym racy oni żywności, przewóz 
na miejsce kosztem rządu, namioty i naczynia obozowe, 
aby ułatwić osadnikom doczekanie się wystawienia do-
m ow.

« W  n iździern iku  r, z. podpułkownik Wici uski udał się 
o Saloniki i do poblizkiej ylasności Reszyda Paszy w Te-

salii n,’zv uiśeiu* rzeki S a len w ria ,  d la  rozpoznan ia  o k o l i ­
cy • wz ał z sobą; dw óch  żołnierzy, k tó ry ch  w sp ó łto w arz y ­
sze i, 1, do tego rozpoznania  w ybra l i .  S k u tk iem  onego  by!0 
że w raz  z 1“  lis topada, d o  trzystu  ludzi naszych , między 
k tó r y m i  kilku oficerów, oświadczyło go tow ość  p rzy je -

W a ru n k i  te w i a d l Ą  
W  Ks Mości; ogłosiły je dz ienniki Ale w  tę w ł a ­
śnie p o r ę  zaszła zm iana  m in is te ryurn  tu reck iego .  % s i y d 
Pasza zostawszy znow u \N iclkim W ezy rem , przez k ilka 
miesięcy n i e m o ^ > niożo n i u i i t i u i ,  p iz c u  7-Biutwiciiicrji
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spraw państwa, ważnych i  pi. »ych, stanowić o  rzeczy 
majęcej styczność i  własnym jego interesem.

« Upływała pora w  tój południowej stronie do uprawy 
roli sposobna. W ieść o ofiarowanych przez Reszyda i Rzęd 
turecki warunkach, skłaniała nie jednego w łaściciela zie­
m i do stręczenia podobnych, tem bardziej, że ludzie nasi 
w zoiow em  postępowaniem zasłynęli już w  kraju, i dziś 
za pożyteczny dla niego przybytek sę uważani. W  ten spo­
sób, ńemała ich liczba, po kilkunastu, po kilkudziesięciu, 
roz< szła się w okolice Stambułu i Smyrny, jedni jako osa­
dnicy, inni, i to najczęściej, jako wyrobnicy, którym po 
wypróbowaniu dopiero, obiecane sę do osiedlenia się za­
pomogi.

« Nowy Seraskier, Hiza Pasza, nie taił tćż żalu, że po­
przednik j**go wyrobionych i opatrzonych w e wszystko 
żołnierzy Dywia i Polskiej, samochcąc z wojska sułtań- 
skiego usunęl. Zaraz upoważnił Sadyka Paszę do werbo­
wania ich napowrót i do utworzenia przy pułku I”" Suł- 
tańskich Kozaków, drugiego pod nazwę Dragonów. 
Zacięgnęło się około dwustu; przyczem i kilkudziesięt 
oficerów znalazło umieszczenie Życzenia nasze niewątpli­
w ie towarzyszę tej jedynej w  Turcyi organizacyi regular­
nego, chrześciańskiego, a wpół polskiego wojska. Jeżeli 
w  rućj, pomimo trudnych z wieli miar i, niepewnych  
okoliczności, zakorzeni się i utrwali duch prawdziwie 
polsk; i rycerski, to i ^aszc/yt imieniowi naszemu przy­
niesie, i samejże sprawie pożytek.

/  « Pod tę samę porę, na viększy niż zwykle rozmiar, do 
ooju z Moskwę ochotnik* v werbowali w Stambule Czer- 
kiesi. Znany WKs. Mości pułkownik Łapiński, i około stu 
m łodzieży naszej, z zapałem, któremu podziwienia nikt 
odm ówić n ien oże, w  towarzystwie tyluż, innych narodo­
wości, ochotników odpłynęli ze Sta mbułu ol ^ło 15?° lu­
tego. Jakkolwiek ocowięzkiem  było moim niebrać żadnego 
w  przygotowaniach do tej wyprawy udziału, i chociaż 
odmówiłem  go wyraźnie, niemogę tu przemilczeć w zru­
szenia , z iakićm żeg n a łem  puszczających  się n a  ty le  n ie­
bezp ieczeństw  i  n iep ew n o śc i, w  n-.dz.iei, że ich  kraj n asz  
zrozumić, i serdecznem iiagrodzi współczuciem.

« Tuk w ięc zmniejszona liczba ochotników do osady 
polskiej w  Tesalii, w liczbie około stu piędziesięciu, na­
reszcie d. 2go kwietnia, na statku rzędowym tureckim 
opuściła Stam buł. Z oficerów do tej liczby mdeżę . ppuł. 
Wieruski, major Englert, kap. Kossilowski, i kilku imtych. 
Do najkorzystniejszych dla isady postanowień rzędu na­
leży odkomenderowanie ze Sztabu Głównego ppulka W ła­
dysława Jordana do czuwania, w charakterze komisarza 
rzędowego, nad pierwszein założeniem osady, oraz doda­
nie lekarza wojskowego Dra Matuszewskiego, dla prze­
strzegania wszystkiego co zdrowie osadników ubezpie­
czyć może.

« PrzyłędŻony do niniejszego raportu plan, "'skazuje 
miejsce w  którćm dziś obozem stoję osadnicy, zajęci pracę 
jakiej obecna pora roku dozwala, zakładaniem ogrodów 
warzywnych i robieniem sobie narzędzi. Miejsce na wieś, 
nim ostatecznie będzie wybrane, ulegnie pilnemu roz- 
strzęśmeniu względów zdrowia i rodzaju ziemi- Nieba­
wem osadnicy skoszę obszerne łęki, przyrzędzę na zjmę 
paszę dla bydxa , które pod jesień taniśj dla nich skupo­
wać się będzie. Latem stawiać będę domy i kościół, z ma- 
teryałów i pod kierunkiem rzemieślników dostarczonych 
przez właściciela ziemi.

« Między osadnikami w  Tesalii, sześciu zostawiło żony 
w  królestwie polskiem. Przdsięwzięte sę jawnie 'moIu  ku 
ułatwieniu tym żonom przybycia do m ężów. Ufam że 
chrześciańska dobroczynność metylko iin dalekę Dodróż 
ułatwi, ale wynajdzie środki dla innych niewiast, które, 
równie troskliwem o los braci wiedzione uczuciem, zechcę 
im towarzyszyć. Lecz, nie z Polski tylko spodziewamy się  
dla osady żon, bez ktorychby ona ani przyszłości ani ną 

vet bezpiecznego poczętku mieć nie mogła, Znany oso­
biście W . Ks. Mości, Ojciec Filip Paszalic z zgromadzenia 
[h>ięży Franciszkanów Bośniackich, zasłużony Prnboszcz 
lstniejęcej już ud lat kilkunastu osady polskićj Adampol,

nać Bos.bran, otrzymał od heszyóa Paszy listy wezyryal- 
ne do kilku prowincyj państwa, up.,ważniajęce go wer­
bować, między Słowianami religii katolickiej, rolników  
doświadczonych, którzyby z rodzinami chcieli się osiedlić 
przy osadnikach polskich. Też same co tym ostatnim, 
ofiarowane sę im korzyści i zapomogi pod warunki** n, że 
sami żonaci, przyprowadzę z sobę po dwie przynajmniej 
dziewki dorosłe i zdrowe.

« Jakkolwiek trudne i niepewne bywa tworzenie wszel­
kich osad, mniemam jednak że poczętkom tej osady to­
warzyszę okoliczności nadzwyczaj korzystne, i że przy 
nich ,uż niemal wszystko zależeć będzie od pracowitej 
wytrwałości tych, klórych uposażenie było celem przed­
sięwzięcia i tych, którym powierzone jest wykonywanie  
szlachetnego zamiaru właściciela ziemi i Panujęcego 
w  kraju.

« Ze o potrzebnej w  samychże osadnikach cnocie nad­
mieniłem, dodać wimenem że im z -  szczególnym szczę 
ściem i trafnościę na polu duchownem przewodzi 11 ńsiei 
szy Proboszcz osady, która się zwać będzie R e s z y d i e ,  księdz 
Karol Kaczanowski, ze zgroma 'zonia księży Zmartwych­
wstania, niedawno kapelan Dywizyi waszćj a w  r, 1831 
oficer artyleryi, krzyżem polskim ozdob.ony.

« W  Salonice, jest Dom Sióstr Miłosierdzia francuzkich. 
Skoro osada polska mieć będzie dziec., skoro stanie szpital 
który przy probostwie Reszyd Pasza ma w ystaw ić, przy­
będę niewętpliwie przez Salonikę i Siostry rr.110sterc.7b.

« W yliczam te szcegóły w przekonaniu, żeo n e  obudzę 
w W . Ks. Mości i w każdyn: co je czytać oędzie, chęci ży­
czliwe dla tej nowej polskiej y s i  i parafii, utworzonej da­
leko od ojczyzny, a le : ludzi którzy w czas,e wojny przy­
szli bić się za ojczyznę. Założyłeś Księże i nieprzestajesz 
zapomagać osadę polskę A d a m p o l ,  w  mniejszych rozmia 
rach i mniej szczęśliwych oKol.cznościach utrzymują a  
się; raczysz więc, Księże, niewętpię, i na ten nowy polski 
zakład rozcięgnęć ojcowskę troskliwość i usiłowania, ja­
kiem! tyle innych zin tadów i prac naszych W . Ks. Mość
o ż y w ia s z .

« Osada A d a m p o l ,  w  cięgu roku ostatniego, doznała także 
wzrostu. Kilku oficerów i kilkunastu żołuierzy z Dywizyi 
osiedliło się na niej. Mam sobie za obowięzek tu nadm ie­
nić, że Dr. Drozdowski bezpłatny urzęd Dyrektora tej 
osady przez W . Ks. Mość jemu powierzony, spełnia z gor- 
liwościę i zamiłowaniem- czuwa pilnie nad wewnętrznym  
porzędkiem osady 1 w każdej potrzebie staje z urzędu jako 
pośrednik między osadnikami a władzę kraiowę lub po­
selstwem francuzkiem zasłaniajęcen tę osadę swoję opia- 
kę. Odmienne okoliczności w jakich s>ę te dwie osady 
polskie tworzyły, zdaję się w ywoływać szczęśliwe ponie- 
kęd między niemi współzawodnictwo. ‘ Dy się objawić 
mogło pomyślnein rozwinięciem ,edu.*j i d r u g ić jU t /y  się 
stać mogły, dopóki'O p a t r z n o ś ć  przedłużać będzie nasze 
wygnanie, przy tul kiem dla zacnych i pracowitych, daj^c 
im d. lyboru albo uciężliwsze o własnych silach i środ­
kach zdobywanie sobie własności, albo skromnieisze a 
bezpieczniejsze może, u hojnego posiadacza ziemi, podję­
cie wieczystej dzierżawy.

« Kiedy dnia 4 maja opuszczałem Stambuł, było jeszcze 
zapisanych w  koszarach przeszło czterystu wojskoy ych 
z byłej Dywizyi polskiej, oczekujęcyt U ostatecznćj a meba- 
wem następie majęcej wypłaty zaległych subsydyow ; po­
czerń i racye ustanę i koszary będę zamknięte. Między 
tymi jest wielu oficerów, w ie 111 zarabia w Stambule lub 
okolicy, część upiera sięp łynęć do A nglii; na o ,uż Rzęd 
angielski funduszu niestarczy, ale rzęd turecki na płyn? 
cym do Londynu okręcie własnym, ma im dostarczyć 
wolnego przewozu.

do Porty o«au u  j. ... , ..
gm unt Jordan. — 1 on, i brat jegoW ładyslaw jak w boju 
okazali dzielność i znajomość sztuki w oskow ej, . K star­
szy (W ładysław) przed wojnę już w  Sl2 »a
roli biegłym i szczęśliwym gospodarzem, lak nadal, prte/



szczególnie zacne rostiopne postępowanie, a dziś naue- 
wszystko przez stale w  obywatelskich usługach wytrwa­
nie, zasłużę, mam nadzieję, na wdzięczność i szacunek 
współrodaków. —  Powołanie dwóch polskich oficerów do 
czynności powyżej wskazanych, jest najwymowniejszym  
dowodem szłacheti igo i prawdziwie opiekuńczego uczu­
cia z jakim rząd J. C, M. Sułtana zajął się szczątkiem Dy • 
wizyi polskiej, lestono niejako uzupełnieniem zaopatrze- 
niabyłychpodkom endnychm oich. Byłoprzeto szczęściem  
dla mnie żywą wdzięczność moją wyrazić pized Sułtanem, 
kiedy opuszczającemu Stambuł, raczył mi osob.ście dzię­
kować za usługi, a bardziej zapewne za dobre chęci nasze.

« Zdając W . Ks. Ilości sprawę z usiłowań czynionych po 
rozwiązaniu Dywizyi polskiej dla ubezpieczenia, w  miarę 
możności, tycli co do jej składu należeli, mniemam iż naj­
lepiej zakończę, gdy w niosę tu prośbę abyś Księże pow a­
żnym głosi i  swo.m  przed tron J. C. M. Sułtana przesłać 
raczył hołd winnej mu od nas wdzięczności, a zarazem 
zapei nić Go, że Polska pamiętna szlachetnej życzliwości 
jaką Pańć wo tureckie od lat stu niezmiennie jej okazywa­
ło , szczęśliwą się czuć t,ęd~ e z  każdej sposobności w yw ią­
zania się mu naw zajem .»

Z najwyższą czcię i  uszanowaniem  
Waszćj Książęcej Mości,

» ierny sługa i przywiązany siostrzeniec,
W . Z a m o y s k i.

Da ry 2 , dnia 12 m aja 1857 r.
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SZTUKA POLSRA.

I.

Na jednem z ostatnich swoich posiedzeń, wyznaczyło so­
bie Towarzystwo naukowe krakowskie, jako przedni.ot do 
następnych rozbiorów, pytanie: Czy istnieje s z tu k a p o lsk a , 
a je ś li irtn*eje, ja k ie  sa je j  cechy ?  Niemamy roszczenia, 
fWskuSsva szanownego grona w  naszem piśmie wyprze­
dzić, a tćm mntój j'ę w yjzorpnęć. Z nadarzonej sposobno­
ści chcemy tytko kor z 5 ;tać, aby Aa  naszej strony i w  na­
szych celach, rozważy przedmiot, Który wiele w  Polsce 
umysłów zajmuje, i  w  niejednym z^ac-ącym odb.jasięjuż  
kierunku. Jeśli może zbyt skwapliwie występujemy na 
pole zapowiedzianych rozp-aw, n ien ęó  nas w  każdym 
razie ain łatwość popisu, ani pewność oklasków; a zamiast 
cobyśmy sie mieli narzucać, czujemy owszem dobrze, że 
pod niejedyto względem tylko ciężko się naraz.my. Bo 
stanowisko, które zajęć myślimy, nie będzie najkorzystniej­
sze; bo hasło nasze v rażęcym się znajdzie rozdźwięku 
z ogólnym chórem bardzo wziętych głosów w  kraju; bo 
nareszcie, trudne nasze zadanie tern się jeszc e stanie dra- 
żliwszem, że, chociaż poniewelnię alf niechybnie, nara­
zimy na siebie tę klasę um ysłów, którą doświadczenie 
wieków za najdrażliwszę uważać nauczyło: yenus ,r n ta -  
bile v a tu m ....

Go nam trochę dodać może odwagi w  przedsięwzięciu 
tak przykrem, to chyba przeświadczenie, że jesteśmy tak 
wolni od niechęci do osób, jak pełni miłości do ^rzedmiotu,
0 którym rozprawiać zamierzamy, i że jeśli sztuka świa- 
tiejszych niezawodnie, to nie tik  łatwo szczerszych od nas 
potrafi wskazać wielbicieli. Niezupełnie nam obcę Arka- 
dya, chociaż w niej ani naszej kolebki ani praw obywatel­
stwa niemamy, i nie byliśmy nigdy ślepi na farby tej 
cudownej tęczy, którę między niebem a ziemię, na #. lak 
przymierza, snuje ideał. Potężnemu urokowi wielkich  
dziel mis'rzów umiemy tak dobrze ulegać, jak szczytne 
zrozumieć ich powołanie i boskie oagady wać źródło, r 'wie­
m y  .nadto, i doświadczył śmy z roskoszą, że gdy wszędzie in­
dziej dron  liść wprzód opadać m usi zanim nas owoc ucie­
szyć może, sztuka jedna, szczęsliw a i uszczęśli wiaj; ca, kwiat
1 owoc nam pod' je zarazem. Gdybyśmy na osobiste nasze 
pociągi a nie na puHiczne uważali potrzeby, i z naszych 
ipdv ividualjychzamiłowań jak to ta i łatwem i tak zw y­

kłem w tych czasach —  ogólne robi i sasafiy, wtedyby 
obecni nasi przeciwnicy gorętszych może, niż terazprzypu- 
ścić zechcę, zrwlezli w  nas zwolenników własnej sprawy, 
i przychodziłoby nam tylko serdecznie przyklaskiwać, 
gdzie teraz rozważnie przestrzegać musimy.

Liczne i różne od wieków były usiłowania wielkich my­
ślicieli do wytłumaczenia i orzeczenia tej naszej twórczej 
siły 1 00!weby, która w  marmurze lub na płótnie, v r ió -  
naon 1 iłowach, kształci sob.e świat inszy i piękniejszy. 
Ale w  miejscu nużących definicyj zakłopotanych syste­
matyków, wolim y sobię przypomnieć uzarowny obraz 
natchnionego wiesze w . « Gdy Stwórca ad swego oblicza 
odegna' człowieka i późnego powrotu do światłe na cięż­
kiej drodze zm ysłów szukać mu rozkazał, gdy wszyscy 
niebianie odstąpili syna ziemskiego, ona, sztuka jedna, 
ludzka, podała rękę opuszczonemu wygnańcowi i, n ie­
śmiertelna, wielkodusznie się z  nim w jago śmie.'te!jiorć 
zamknęła. » .... Tak m ówi poeta, i trudno piękniej j pra ■ 
wdziwiej dla oka duszy ukszlalcić ten popęd afizkości do 
idealnego tw orzenia, który w isiccie jest jakby przypo- 
mnieniem utraconego raju, odzyskaniem, choć złudnem, 
oderwanej wyższej krainy, powrotem, choć sennym, na  
ciężkiej zm ysłów drodze do zabranego św latła ducha], /  
w tern znaczeniu, któżby chciał utrzymywać, że naród 
polski niema w  sztuce powołania, któżby go tu raczej nic 
policzył do wybrańszychfi Jakiż naród więcej utracił i 
więcej ma do c dzyskania ? Jakiż silniej ukochał i srodze" 
ucierpiał? Jakiż wyżej sięgał rryślą, głębiśj nurtów, ł  
uczuciem. i  nad ciemną prs epaśdą bytu skrzył się cały 
w ognie wieszcze? Jakiż iak niec,przer -wielk e ięg sw o ­
ich dziejów, może wskazać tak ciągłą dążność dc ideału, 
nieustannie scigaaago, chociaż nigdy nieosięgnionego, i 
który może też nie jest do osięgnienia? Na swoją chwałę, 
czy na swoja zgubę; Polska zawsze robie stawiała zadania, 
w których więcej przeważało niebo niż ważyła ziemia, 
których wyobraźnia dopełnić, ale rzeczywistość spełnić 
nieniogła. Zamiast sprzęgać ciała, myślała ty lk o ,o serc ko­
jarzeniu ; zapal chciała miec sprężynę działań, które tylko 
zimna rozwaga do celu doprowadzić może, i ziepiskie ska- 
zitelne rzędy kusiła się oprzeć na tern, co tylko niebiań- 
skM 1 j ist darem kilku dusz nieskazitelnych—  na dobrej 
woli. Jeśli za tę pokusę czekały ją tylko pokuta i  upoko­
rzenie; jeśli clicęi stać ciągłym cudem, w koócu tylko sa­
mym stała nierządem, jeśli wreszi i 2 na tuj błędnej drodze 
dotąd jeszcze zbyt wiele durzących pochwał zbyt mało 
upominających przestróg znala/ia : trudno jćj jednak 
zaprzeczyć tego idealnego piętna, które zawsze 'wybranych 
choć 1 o zawsze szczęśliwych znamionuje, tego wyższego 
polotu który w zaświecie f-.uka rco ziir.cgo sob'e gniazda, 
tej potęgi natchnień, która nieraz ciemię utraci ale « raj­
ską dziedzinę ułudy “ jako swoją zd zierży  —  i naród, o 
którym lelki jego wieszcz powiedział, żeby go jak pieśń 
żywą stworzył, jak dzieło szroki ukształcił, taki naród 
może śmiało zapukać u wrót Piękna świątyni. Głos mu 
ztamtąd* udpow-e wnijdź, i tu są Bogi tw oje....

Tylko niechaj wchodzący niezapomni o tern, że nie 
w każdej' zarówni formie dla każdego zarówno narodu 
przystępnem jest bóstwo tej sw . dyni, i że jak we wszy­
stkich innych, tak i w  tej dziedzinie, niejednostajnie uspo­
sobione są ludów um ysły! Świat ideału, jak kwiat rze­
czy w ist, nia swoje strefy i klimata, których ani dowolnie 
obierać ani bezkarnie odmieniać nie można. Sztuka jest 
metempsychozą : wielką wędrć wką Ducha z materyi do 
Boga przez przemiany coraz mniej myślowe, i  przez w cie­
lę y a c0raz mniej cielesne. Gdy architektura, 1 *eiba i ma- 
lar-,twe materyalnćj się jeszcze rozlegają Prz/strzeni 
mu; Ra już tylko w Czasie swych rozmiarów szuka, a po- 
Pj „a* d on iec, równie nad Przestrzeń jak i nad Czas wy­
wyższona Mysią li samą żąda być objętą, i jako Duch 
przemawia do Ducha. Ale me każdemu to narodowa jest 
danen p* sechodzić całą tę wielką skalę przemian i w  ka­
żdą z tych wielkich form wcielać .zarówno sw e ideały. 
Podział pracy tu owszt m jest tak logicznie wskazanym , 
jak historycznie dowodnym . Z zapalną imagiuacyą pod



pałacem niebem, z wyostrzonemi zmysłami śród ostrych 
ponęt, w  otoczeniu natury, która pieszczotami naprze- 
mian usypia i budzi, w otoczeniu ciał tak pięknych i pię­
kności lak cielesnych : ludy południowe, na polu szcze­
gólniej rzeźby i malarstwa stworzę arcydzieła, i równie 
skoro jak szczęśliwie, uchwycę i wydoskonalę te g łó ­
wnie sztuki, w  których duch na wpół się z materyi w y­
zwala, a ria wpół jej ulega, nawet się w  niej roskoszuje, i 
gdz.e myśl przedewszystkiem jest kształtem, auczuc.e le-  
dwiebyśmy nierzekli dotknięciem. Na tern samem polu 
ludy północne tylko swoje wysilenia, nigdy swojej siły 
prawdziwie meobjawię. Brak im do tego nieomal wszy­
stkiego, brak im przedewszystkiem tej intuicyi form, tej 
tajemniczej morfopedyi,która od kolebki prawie, bez jego 
wiedzy i w o li, kieruje każdym krokiem i ruchem połu­
dniowego mieszkańca. W  surowym klimacie (tępione 
zmysły, ani tak czujne sę na zewnętrzne wrażenia, ani tak 
wprawne do ich zewnętrznego ukształtowania; wszystko 
co w Grecyi i Włoszech było naturę, w e Francyi już i 
w  Niemczech będzie tylko kulturę: mozolnym nabytkiem, 
co tam przyrodzonę własnościę. Im dalej na północ po- 
stępimy, tem rzadsze pod tym względem spotkamy rze­
czywiste uzdolnienia, tern większy trud i mozoł ujrzemy 
w  indyw iduach, tćm mniej współczucia i współudziału 
znajdziemy w massach. Organizacye prawdziwie artysty­
czne, pod obłękanę gwiazdę losu w  tych stronach zro­
dzone, nieznajdę tu ni spokoju 111 zadowol niania, zrobię 
sobie i drugim nieustanne wrażenie obcych, ewałten 
z innej, cieplejszej ziemi przesiedlonych wygnańców, i 
będę zawsze miały instynktowy pocięg do tych krajów,
« gdzie buja laur i cyprys cicho słoi », i w tych krajach i 
dla nich Thorwaldsen zapomni wkońcu swego rodzin­
nego języka, a Winckelmann się wyrzeoze macierzyńskiej 
wiary. Ale jeśli narodom północnym odjęty jest nieod­
zownie ten dar plastycznego kształtowania, który szczę­
śliwym i prawie wyłęcznym jest udziałem Hellady i 
Italii, tern większe i potężniejsze będzie ich rnistrzow- 
stwo w  ty c h ,  iiiepow ,em y  że p ięk n ie jszy ch , a le  sp iry - 
tualniejszych sfe rach  sz tu k . , w  k tó ry ch  dźwięk jedyną 
jest formę uczucia a słowo jedynem ciałem myśli, w któ­
rych ideał z marmurowej się wyzwala powłoki, pył farb 
nawet zbyt ciężkim dla swych skrzydeł znajduje, i już 
tylko w  przejrzystej, nienamacalnej obsłonie drżęcych to­
nów i słów wiewnyeh do coraz czystszych się wznosi błęki­
tów. Jak wszędzie lak i tu, za ztępieuiem zmysłów idzie 
wyostrzenie m yśli, za ubóstwem natury bogactwo ducha, 
i ten sam Bóg Homera, co Femiuszowi odebrał wzrok, 
któryby się cieszył posęgamij, użycza mu tego natchnio­
nego g łosu , który z serca pochodzi 1 do serc przenika.

Ci którzy u nas (a jest ich- niemało) wiele sobie obie­
cuję po rozwoju sztuk plastycznych w Polsce, którzy mniej 
lub więcej szczęśliwe próby ksąjowego malarstwa biorę 
za zapowiedź dojrzewajęcej szkoły narodowej, którzy na­
w et (bo aż do tego stopnia posuwa się czasami u niejednych 
am atorstw o!) spodziewają się w tym kierunku jakiegoś 
odrodzenia i odmłodnienia gnębionego ducha Polski; et—■ 
niechaj nam wybaczę —  niezdali sobie może dokładnie 
sprawy ani z natury naszego kraju, ani z usposobienia na­
szego ludu, ani z , lekowej nauki, klórę rmm historyczne 
doświadczenie podaje. Surowość naszego klimatu i sur0_ 
wość naszych obyczajów, zarówno u nas czynię niepodo- 
bnę tę nagość « bezczelnę, niezawstydzonę ificzem, a nie­
śmiertelną, » o klórćj mówi poeta, i na której jednej tak 
artysta swoj kunszt jak naród swój zmysł w rzeczach rze­
źby 1 malarstwa wykształcać jest w stanie —  a uwaga ta, 
która większej części czytelników będzie się zdawała ep i­
gram em, może da, czyli raczej niezawodnie już dala wiele 
do myślenia niejednemu u nas szczeremu uczniowi Apol- 
lina. Nielrzeba w Polsce być koniecznie Świętym  Wincen­
tym, aby chcieć rzucić swoj płaszcz, a jeszcze lepiej swe 
futro na śnieżne barki marznęcego w marmurze półbożka,, 
ani t-3ż sama tam tylko kwaśna panna Pr axeda, gotowa zna­
leźć postawę Medycyjskiej Afrodyty, więcej niż emancypo- 
waną. Te marmurowe kształty . 'ilóre na niwach Auzonii
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w ciepłym się kępię lazurze i w  roskosznym cieniu m ięk­
kich, usłużnych spoczywaję laurów i cyprysów — te, na 
polskich polach, północnym policzkowane wiatrem, pól 
roku odbijać się muszę od białych śniegu całunów, a dru­
gie pół stać nieśmiałe, niepewne, wśród otoczenia niezbyt 
przyjaznego poważnych, ponurych dębów, i ostrych, suro­
w ychjodeł. Wzrok nie nawykły.do światła i słońca, niejest 
zdolny u nas ani uchwycić, ani oddać tej nieskończonej skali 
farb i półcieni, która wcięż drży w  powietrzu; uczucie 
kolorów ścina się pod szarę powlokę naszego horyzontu, 
a formy opięte chłodem i wstydem, nigdy tu m eodslonię 
swojej wielkiej tajemnicy i nigdy niepokażę tej piersi, o 
ktorę wołał ów  Weronez nasząf poezyi : « piersi, niepo- 
dług miary krawca lecz Fidiłuza! »

ftlożemy tylko zlekka nad aienić 1 oznaczyć ten, w grun­
cie kardynainy punkt'rozbieranej kw esty ., ale którego 
obszerniejsze roztoczenie zaprowadziło by nas do techni­
cznych szczegółów i historycznych w ywodow, równie 
zbytecznych dla znawcy, jak mało dostępnych dla n ie­
wtajemniczonego. Pozwolimy tu sobie wszakże jeszcze 
powiedzieć, że przeciwko naszemu twierdzeniu pozornie 
tylko świadczyć może przykład tego kraju, któr; ,vpod©- 
bnem do naszego geograficznein położeniu, w  równie nieko­
rzystnej strefit 1 nieprzyjaznym klim acie, potrafił jednak 
sobie utworzyć osobne malarstwo i znaczęce w tej dziedzi­
nie zajęć stanowisko. Bo i jakżeż też nizkę zaprawdę 
jest ta sfera kunsztu, klórę sobie obrała szkoła Flaman 
dów, i jakżeż przedewszystkiem odmiennym od naszego, 
jest duch właśnie tego narodu! Gdy z olimpijskiej wyży­
ny, na klórćj stoję Bóg i C złowiek, sztuka zecłice zchouzić 
do owych nizin tw órczości, tak trafnie m artw ą n a turą  i 
cichem życiem  {stillleben) nazwanych, wtedy bazwętpie- 
n ia , może ona jeszcze 1 wśród zaspów piasku i pod o ło ­
wianem niebem wywołać arcydzieła ; a rozmiłowany 
w  familijnym spoko|u i domowem ochędóstvv>3 Flamand- 
czyk , znajdzie tu szczęśliwy wyraz dla swe szczęśliwej 
m ierności... Ale jeśli mocarz ja"k Ludwik XIV, podobne 
utwory wzgardliwie m agotam i n azw ie , wówczas może 
nie tyle n ie ś w ia d o m o ś ć  d e s p o ty  w y ś m ie w a ć  ,  ile  wrodzcr-
ny instynkt królewskiej, wspaniałej jego natury podzi­
w iać nam przyjdzie; a wtedy rozważny myśliciel me tak 
łatwo przypuści, ani nawet tak goręco zapragnie, aby 
naród rycerski i katolick i, miał w tem właśnie lorównać 
Flam andom, co najrodzinniejszyin jest płodem ich m ie­

szczańskiego usposobienia i protestanckiego wychowania. 
(D uch naszej Polski, idealny a rycerski, wielkomyśtwy a 

katolick i, tak w życiu jak w  sztuce rodzaju genre pra­
wdziwie i stale uieukocha , do godności narodowego 
dzielą i działania nigdy go niepodniesie. Nad twe ciche 
życie przenosić 011 będzie zawsze wszelką walkę id e i, 1 
broń bohatera i miecz archanioła 'wyżej on cenić będzie 
nad te dom owe sprzęty, które niewiasta flamandzka do 
połysku jęcej szoruje czystości, a reniers 1 l)ow do iiulzę- 
cego doprowadzają wyŁonczcuifl. Duch taki sięgać zawsze 
będzie wyżej do tego, co umny Grek m cyulograftą  nazy­
wał, do tej sfery natchnienia u kędy zapał tworzy cudv,»—  
a gdy tu, do plastycznego kształtuwania, zabraknie inu tej 
intuicyi wielkich form , klura szczęśliwy jest własnością 
ludów południowych , wtedy w  dźwięku i słow ie będzie 
szuka! godnego wyrażenia, i im leż jednym sw e ideały 
powierzy. Dźwięk i słowo ! te sę jedyne wcielenia dla pol­
skiego i słowiańskiego ducha naturalne ; niewymuszone 
i prawdziwe, jedyne, które lud u nas zrozumieć a massy 
uznać i uczcić sę w stanie.* Gdy wioski żebrak, nawet 
w  półsenneni fa r  nienle  umie sobie nadać kształt posęgu, 
i dziurawe swe łachmany instynktowo udrapować jak 
chlam yd , gdy najuboższy nieraz mieszkaniec Apeninów  
potrafi' obraz jakiegoś mistrza ukochać i cieszyć się z nie­
go z calę może nieświadcmościę ale i z cała szczeroscię 
lziecięcit.: na naszym chłopie twory dłola i pędzla ża­

dnego nierobię wrażenia i w  obojętnem go n leżeniu 
zostawię dzieła Fidiasza i Rafaela, l e g o  samego znowu 

, chłopa śpiewem i skrzypkami do ł -z ftjeraz rozi zewnisz , 
do szału rozwesehoz, a bajkę dopiero 1 klechdę na. drugj.
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koniec go. jak się wyraża, zaprowadzisz świata. Uwagę tę, 
którę każ<lei z nas w Kodafennem prawie życiu sprawdzić 
m o że , przekładamy tym wszystkim , co choć raz się 
szczerze rad tajemniczym zastanowili zwięzkiem , który 
między żywotny sztukę narodu a życiem jego ludu zacho­
dzi Uwaga ta , zdaniem naszem , rozstrzyga wszystko —  
nie przeciwko indywidualnym  u nas uzdolnieniom 1 zami­
łowaniom, o kle ych pomówimy następnie, ale przeciwko 
narodowemu  rzeźbiarstwu i m alarstwu, którego przyjście 
nam pewn poważne glosy z takę pewnośę zapowiadaję.

^Gdyhysnsy dla prawdy, przez się sarnę jasnej i niezb.- 
tej, chcieli jeszcze szukać poparcia w  doświadczeniu lii- 
storycznem, znaleźlibyśmy i tu dowody równie liczne jak 
zwycięzkie, i moglibyśmy łatwo całę naszę przeszłość w y­
w ołać jako stanowczę wróżbę dla przyszłości. Dwa tylko 
właściwie bezy Słow iańszczyzna dotęd narody, które wiel- 
kę szkołę chrześciańskiej przebyły cywilizaćvi i znaczęce 
w europejskiej kulturze miały stanowisko. “Czesi jedni i 
Polacy, ze wszystkich plemion słowiańskich, dotrzymy­
wali kroku ogólnemu pochodowi oświaty; a ,edm w X IV , 
drudzy w X . I  wieku, stali nawet przez chwalę na wyży­
nach umysłowego życia, i w n^jednej mierze dorównali 
zupełnie najwykształceńszym ówczesnym społeczeństwom  
Zachodu. A przecież, ani jedni ani drudzy, tak przez 
cały ogólny < ;ęg  swoich dziejów, jak w  owych szczegól­
nych epokach największego rozwielmożnienia, nie< u a- 
wtli najmu inszego powołania doplastycznej twórczości, 
i v tśj dziedzinie ani jednego niewydali dz.eła, ktoreby 
zostałc wiekowćj pamięci aziejów a powszeclinćj czci 
pokoleń. Po wszystkie niemal ducha rynsztunki i narzę­
dzia geniuszu śm iałę, a nieraz i bardzo szczęśliwę rę ’ę 
Sięgając, dlóto jednak i pędzel zostawili na boku; a 
gdy dla swych natchnień i uczuć szukali wcielenia, znaj­
dowali je tytko w tej muzyce 1 w  tej poezyi, które 1 do­
tęd jedynerni ich rodzimemi sę sztukami i jodynę nie­
zaprzeczony icli chlubę. W spomnieliśmy o wieku XVI, 
i warto zaiste choć chwilę przydłużej nad tę się zastano­
w ić epokę, bo trudno wymowniejsza i niemylniejszę, niż 
vłaćme tutaj, dla nas znaleźć naukę. Epoka to by którę 

historya ik słusznie mianem Odrodzeń 8r uświęciła. Obu­
dzona z długiego letargu ludzkość, zrzuciła wówczas z sie­
bie całuny średniowiecznego ascetyzmu, i pełnemi, w o l-  
nemi odetchnęła piersiami. Jakieś nowe, odmładniajęce i 
ożywcze tchnienie, w ionęło naraz we wszystkich pracach 
i tworach, zamiarach i zamysłach. W  religii i w  polityce, 
w  nauce i sztuce objawił się ji jfiś popęd do przeczuwa­
nej, lub jakiś zwrót do utraconej prawdy i natury, które 
tak jedne jak drugie, nowy utworzyły porzędek rzeczy i 
postać ziemi do niepoznania zm ieniły; a Reucłilin i Erazm, 
Rafael i Michał Anioł, Bacon i Kopernik, Sliakspeare i 
Ariost i tylu innych, których tak trudno wyliczać jak za­
pomnieć, podawali sobie w nieskończonym a wsj ;nia- 
łym  geniuszów szeregu magtcznę lampę życia. Wśród 
tych narodów, dężęcych naprzód na drodze Odrodzenia, 
stanęła i Polska, i nie była ostatnię. Jeśli Portugalczycy i 
Hiszpanie świat zupełnie nieznany Ameryki odkryli, a 
W łosi i Niemcy świat dawno zapomniany klasycznej sta­
rożytności nanowo odsłonili : nasz Kopernik, również 
przedtem obce uniwersum objawił dla ludzkości i n ie­
skończone państwa nieba podbił nauce. Najpotężniejszy 
wynalazek owych czasów, wynalazek druku, zyskał u ias 
wtedy zastosowanie tak prędkie, jak nieograniczone 1 po- 
\vszeelm e.*0budzony zapal do literatur; starożytnej w y­
dał u nas nieiylko Danlyszków i Sarbiewskich, ale w yw o­
łał nawet (tak zreszlę mało szczęśliwe, jak mało może do- 
tęd i wyświecone) naśladownictwo klassycznych urzędzeń 
i rełnifiiscenęyj w  instytucyach i reformach naszej rzeczy- 
pospolitój. W nowościach wjary, które tę epokę zakłóciły 
i zapaliły, użyliśmy i nadużyliśmy wszystkiego, i prędzej 
1 pełniej od jakiegobądź może narodu, przebiegliśmy całe 
k o ł o  ówczesnych religijnych przemian, od ostatecznych 
krańców aryańskiego radykalizmu,aż do granicznych słu­
pów jezuickiej reakcyi. O tym samym czasie w  poezyi 
Kochanowski, z niedosyć dotęd podziwianym instynktem,

trafił do Irzećn najczystszych zrodeł, z jakich tylko czer­
pać może nowożytna sztuka chrześciańska vv tajemniczej 
trójcy tych trzech wielkich żywiołów, które się w niej zle- 
waję i orgamcznę jej pełnię stanowię : w żywiole rei i - 
gijnym doszedł do Psalm ów, w żywiole klassycznym do 

oroera i Eschyla, w  żywiole narodowym do tradycyi i 
pieśni lu d ow ej! Przepełń i on a i kipięc.a życiem czara, ws:w 
stkie wtenczas u nas zalewała brzegi; krew goręca i chci­
wa czynów biła wcięż tętnem mocnem a przyspieszonem; 
rozbudzone i z potęgowane siły narodowe szukały sobie 
wszędzie pola do działania i wynurzania się : wszędzie wi­
dać jakiś demoniczny i nieprzeparty popęd do spróbowa­
nia wszystkiego, do zawierzenia się wszystkiemu do mie­
rzenia się ze wszyslkiem! Jeśli w ięc kiedykolwiek, to 
wtenczas zaprawdę była dla nas pora i sposobność do­
świadczenia sił naszych także w  rzeźbie i malarstwie.........
Zachęty były tak wielkie i powszechne, przykłady tak 
blizkie i liczne ! Durer się pranie o Polskę ocierał; z Fla- 
rnandyę, tyleśmy w tym wieku m ieli stosunków i zw ię- 
zków ; a W łochy, te W łochy, gdzie wówczas właśnie two­
rzył Rafael i Michał Anioł, Tycyan 1 W eronez, były pra- 
wtlziwę Mekkę, do którejśmy w celu nauki i oglądy tłumne 
i nieustanne odbywali pielgrzymki. A jednak nawet i 
wówczas nieokazaliśmy do owych sztuk plastycznych ani 
powołania —■ am nawet pocięgu ! Z trafnem ocenieniem  
swoich środków i potrzeb, naród polski, i w  tej epoce 
(chodzenia, na po'u twórczości, rozważnie się tylko 

do uuzyki 1 poezyi ograniczył; do wyrobów pędzla i dłóta 
z żadnćm niewyjslępił roszczeniem 1 Żaden z ówczesnych  
przywódzców naszśj ośw iaty, żaden męż wpływu i zna­
czenia, niestara! się w  tym niewłaściwym ,nam  kierunku 
nadawać popędu, ani nawet przykładu I Ów Jan z Czar- 
nolesia, którego bystry zm ysł w  odkrywaniu najczystszych 
wzorów poezyi dopierośmy oznaczyli, który wejFloren- 
cyi, w Rzymie iFontaineblau musiał przecież spotykać się 
nieraz z arcydziełami Urbinaty, Anioła i Primatica, Jan 
z Czarnolesia do tych arcydzieł jednak ani swoich roda­
ków nieusiłował zapalić,ani nawet własnych wrażeń w  tym  
względzie niezostawił nam-śladu. Zamoyski, umysł rzad­
kiej wszechstronności, wielki hetman który swoję naukę 
wprawia! w podziwienie Vanozzego, który z równę powa­
gę nosił płaszcz konsularny i togę doktora,który potrafił być 
Wojownikiem, humanistę zarazem, i z obozów podW iel- 
kiemi Łukami i Smoleńskiem wysyłał listy do największych 
filologów w Europie, męż ien nieszczędził wprawdzie ani 
trudów, zachodów około akademii Zamojskiej —  ale
0 alożeniu akademii sztuk pięknych ani p om yślał! Zyg­
munt August, syn Włoszki i wychowaniec włoskich me­
trów kroi, który pod każdym innym względem tak do­
brze ’ wchodzi w poczet owych księżę.t z pierwszych 
czasów Wrodzenia, —  sentymentalnych i w rażliw ych, 
roma y^rtych i rom ansowych,ujm ujęcycli sercem i bły­
szczących słowem, pełnych tolerancyi, a nieraz i indiffe- 
rentyzmu, ochoczych do zabaw a nieskorych do praęy, 
U kom \ślnvch, chociaż dość wytrwałych a nawet za­
ciętych w raz obranym kierunku i zamyśle —  Zygmunt-

m 'ust jednak z ani Leonem , ani z Franciszkiem, lub Al- 
fc sera nie ubiegał się. o tę. wówczas tak cenionę chwałę, 
protektora artystów. Ze się zbyt m uzyce oddawał i lu tn i­
s tam i otaczał, zarzucali mu surowi Sarmaci na punli- 
czn- n sejmie; aby szukał towarzystwa malarzów i rzeźby 
z X /loch sprowadzał — teco o nim, ku pochwale lub na 

anie, liiepowie historya. Można calę naszę owczesnę li - 
ten urę Drzerzucic, i ani się nawet tego dom yślać, że 
w  tej s a .n e j  epoce żyli twórcy Wieczerzy Pańskiej 1 Ś w ię­
tej Ddiputyi Sędu Ostatecznego i W niebowzięcia, Bożego 
Baranka i Czterech Temperamentów; można wszystkich 
na<s7vch Zygmuntowyi u pisarzy (z których prawie każ- 
den iridi.ak zwiedzi! W łochy!) raz i drugi lustrować
1 z w \jętkiem  jakiejś nobiożnej, wzmianki o Durerzc 
w  jakimś pobieżnym wierszu Klonowicza nie spotkać pod 
ich piórem ani jednego nazwiska, któreby przj pommałc 
arcydzieła, ju zachowywane w  W atykanie, w T a b u n ie  lub 
w L u w r z e .  Wielcy magnaci nasi, zapraszali wprawdzie
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czasami dość zresztę podrzędnych artjstów  z zagranicy, 
lub namawiali u nich p/acc —  ale tylko w  celu dewocj i, 
albo rila przepychu, nigdy z prawdziwego zamiłowania do 
sztoki. Pilni i skrzętni archeologowie wyszukuję wpra- 
wdżie teraz w  szpargałach akt miejskich jakieś wzmianki o 
rzekomych malarzach iv Polsce, cały nawet trżytomowy 
słownik takich imion otrzymaliśmy ostatniemi czasy; ale 
pierwszy rzut oka na len rejestr wystarcza do przekonania, 
że w  nierównie większej liczbie zapisane tu same obce na­
zw iska, nazwiska cudzoziemców, którzy przez dłuższy czy 
krótczy czas w  naszym kraju bawili, oczet prawdziwie 
polsKich malarzy bez porównania tu jest mniejszy, a i o 
tych, w  nieskończenie większej liczbie, niewierny ni jak, 
hi co m alow ali; niewierny n a w et—  czy m a low a li!! Zro­
biło to na nas, wyznajemy, dość pocieszne wrażenie, gdy 
właśnie niedawno, w jednem z naszych pism czasowych, 
zacny archeolog radził, aby nie zbyt pospiesznie przyzna­
w ać godność artysty tym nazwiskom, przy których w  a -  
ktaćh miejskich mniemamy widzieć przydomek pictor : 
bliższe bowiem rozpatrzenie się paleOgraficzne, każe nie­
raz czytać p isto r  -  - i mniemanego ucznia Apollina poh- 
czać lym  sposobem do rzędu najskromniejszych adeptów  
Cerery! 1 Ta zabawna wątpliwość, czy odgrzebany m istrz  
podawał narodowi ów  jhleb duchowy, pan degli an-  
geti, jak mówi Dante, albo też może tylko dla współ­
brat. i wspćlmiesrczan piekl poprostu chleb powszedni, 
bardzo zapewne pożywny,ale estetycznie niestrawny—jest 
jednym z tych rysów, kloregoby Walter Scott m zawo­
dnie nieopuścil w swoim Antykwaryuszu, gdyby po­
śmiertne tego dzieła mógł robić Wydanie, jest jednym  
z najwdzięczniejszych tem atów, jakich sobie tylko życzyć
m oże najuszczypliwsza w  świecie satyra..........

Kto nie w pleśniejących aktach miejskich ale w  otwar- 
ićj czyta księdze dziejów, kto w archeologicznych nie ros- 
koszuje się ciekawościach, ale prawdziwę wielką kocha 
sztukę, ten o malarstwie i rzeźbiarstwie polskiem w epo­
ce Odrodzenia skromne sobie tylko nakaże milczenie , a 
.7 milczeniu tem zarazem w y.nc wnę i na to pytanie znaj­
dzie odpowiedź, czy wspowtnione kunszta m ogę i teraz 
mieć jakieś powodzenie i jakąś przyszłość u nas. Ho za­
prawdę, byłoby lak dziwntm  jak mezwykłem, gdybyśmy 
w  obecnem naszem zniemożeniu i wśród najniekorzyst­
niejszych okoliczności, to ze swego łona wydoby potra­
fili , na cośmy się nie zdobyli i pod najszczęśliwszemi 
konstellacyami i w największej pęlni naszego życia. Bo 
zaprawdę, byłoby dziwńem , gdybynaród nasz w  teraźniej­
szej swej niemocy i w  w ieku , który w  ogóle tak maio 
wszelkiemu artystycznemu sprzyja tw orzeniu ,) naraz tych 
malarzy i rzeźbiarzy w y d a l, którzy się u nas' i w tedy nie 
objaw di, gdy tiyokajęcy życiem i zdrowiem , s ił naszych 
we wszystkich doświadczaliśmy kierunkach , i gdy zusy 
Odrodzt na do owej właśnie czynności przedewszystkiem  
zachęcały, ośm ielały, nagliły I C hyba... żebyśmy (bo i 
takie się odzywały nieraz głosy !) artyzm nie już jako 
zdrowy płód oaszćj siły, ale jako paoożytny wyrost n iszęj 
słabości uważać m yśle li, i k wiatom , które me zeszły na 
gruncie urodzajnym i pełnym  jeszcze soków, przepowia­
dać obcięli błog'o rozwii ię c e  s ię — na grobie  becz
punkt ten, cho~ wcale n ie paradoksalny ani niedorzeczny, 
jest jednak zbyt boleśnym i palęcytn , abyśmy nad nim 
dłużej zastanawiać się mieli odwagę i siłę. Tyle sobie 
tylko ąozwolimy powiedzieć, że j >śli sławny przy­
smak "ztrazburski powstaje z umyślnie pielęgnowanej 
hypertrofii w  nieszczęśliwem ptastwie; że jeśli to prawda, 
iż per1*’ się z chorób rodzę m uszli, a kto w ie czy jeszcze 
m eże jakiś dobroczyńca ludzkości niewynajdzte sposobu, 
aby tę perlodajnę chorobę w  biednych muszlach sztu­
cznie w y w o ła ć: żaden jednak człowiek z głow ę i sircem , 
na organizmie swego narodu podobnego experv.nentu ani 
się d opu ści, ani i  jego rezultatów się c ieszyć , ani się 
ich nawet doczekać niezechce —  i będzie raczej przekli- 
•at wszystkie takie symptomy, k tóre, dowodzęc że coś 
odżyw- w  sztuce, dowudzilyoy zarazem, że cóś ginie
w rzeczywistości. ...

Nieszunajmy chluby tam , gdzie nam milczęca tylko 
nakazan i sk iotoność, ale będźmy dum ni z tego , co ji*a- 
wdziwę i mezaprzeczonę jest m szę zasługę! .Nieszpe- 
rajmy w pergaminach za antenatami naszego rzeźLiarslwa 
i malarstwa, k lórych nigdy nie było, ale umiejmy szczy- 
eić się i godnie wywięzac z  tego prawdziwego szlache­
ctw a, które am w  pięknym o wiecie ideału w ielki na­
sza wyrobiła Poezyal, eśi w sztukach plastycznych ża­
dnego niematoy znaczenia, jeśli w muzyce nawet jedno 
tylko uznane mozer-y wymienić im ieChopina, to nato­
miast Malczewski i Adam, autor lryd.ona i Juliusz stoję na 
tych eterycznych wyżynach Olimpu, jakich rzadkim tylko 
wybranym najwybrańszych narodów, dostępie było da- 
nem. Tu jest nasza chwała i tu jest m sza Sztuka j pod 
tym tylko znak.em w olno nam występie w  szraiikrtwór- 
czości i w  tym  tylko zwyciężać! Wprawdzie , od lat dzie­
sięciu z g ó r ę , głucha i w tej krainie u nas zapanowała 
cisza, i od tytanicznej walki Juliusza z Psalm istę, żadne-
gośmy już bozkiego nie usłyszeli głosu  Jestże to tylko
pr2erv a chw ilow a, po której zn ow u , w  zwykłej potędze 
i w ielkości, dawna heroiczna zabrzmi sym fonia? Albo 
ma-że to znaczyć, że myśl polska, na teraz i na długo, 
ostatnie już w  tej sferze wypowiedziała słow o, i do da­
nego zwolna przechodzi wielkiego trudu, mniej piękne­
go , ale niemniej ważnego i bardziej naglęcego?..,, Nie tu 
miejsce odpowiadać na to ciężarne przyszłośuię zaga­
dnienie. Ale w każdym razie to pew na, że nie rzeźbia­
rzom to i malarzom u nas przenaczono zajęć opuszczo­
ne przez wielkich naszych wieszczów kierownicze stano ­
w isko, i że ugorem leżęce pole narodowego ducha, nie 
płodami pędzla i  dtóta upiawianóm być żęda i może. 
« Nie ta droga ! » woła tu do nas —  jak do błędnego tu ­
łacza Biblii wielki prorok —  głos natury, historyi i su ­
mienia. Sztuka plastyczna u nas zawsze tylko pozostanie 
krzewem egzotycznym , w  cieplarń* amatorstwa mozolnie 
pielęgnowanym ; m e będzie ona nigdy pełnym soków i 
ziaren owocem  ,j3.aruurodnie dojrzewającym na drzewie 
naszęgo życie....,  Synow ie północy, Wiko w  bogactwie
my&M i ducha Tnożbmy .̂tiaLeźć wynagrodzenie za rateod-
zowne nasze ubóstwo form i natury; S łow ianie, jesteśmy 
i możemy tylko być mistrzam* S ło w a !

TOWARZYSTWO LITERACKIE

Hi/yjACIOŁ POLSKI W ANGLII.

(Jgolne ro rznm grom adzenie członków Towarzystwa zebrało 
się licznie w Susscx Chambers w dniu ł7 m  Maja pod przew o­
dnictwem m arkizaTow nshend.M iędzy o b e c n y nu sporWmgliśmY 
hrabiego H arrington, lorda K tnnaird, “ ice hrabiego av i*iam, 
p, Williama l ’ox Strangways, doklora W orlbington, p. S . Crowe, 
Józefa Fergussoii, Thomsona Hankey, cz* p a d ., Wilhelma 
Scbolefiold, c.zł. parł-, i t- d .

Pan W ilhelm Lloyd Birbeck, honorowy sekretarz T ow ., od- 
cz dat zdanie sprawy z czynności w roku ubiegłym., z którego 
pokazuje się że dochody wynosiły w lym przeciągu czasu 809 
funt. sterlingów.

Przewielebny Dr. W orthington wniósł w krótkich wyrazach 
przyjęcie rap o rtu , cierzgc się z postępu sym paiyi narodu an ­
gielskiego dla sprawy polskiej.

Lord Kinnaird , .popierając tę rczolu.-yę mówięe o zawie­
dzionych raz jeszcze nadziejach Polaków, tak się w yraził o 
postępowaniu lorda Palm erstona : u Znam tego sz la c h e tn e j 
lorda od lat w ie lu , i pew ny jestem  że wolność nie ma nadeń 
serdeczniejszego i szczerszego przyjaciela. N ie raz ju ż  on obuą 
dzil .przeciwko sobie nienawiść pseudo-liberalów za udział j a r 1 
in ia l , luli mieć zam ierzał w dziele oswobodzenia Polski. Ale 

i trudności na drodze lej przez ministrów angielskich napoty- 
1 LsML tak były Wielkie, że n iepolohień itwem było dalój na niej 
postąpić bez spóldziałania całćj A nglii. Przekonany jestem że 
skoro uczucie kraju naszego dla p olski stanie się powsze^hnem, 
lord Palmerolon skutecznie mu odpuW tełziV  polrr1 tolilęsM]



Mówiłem * nim nie i  w przedm iocie swobód europejskich, i 
pewny jestem  że n ik t sprawy tej więcej nie ma na se rcu ; ale 
jeżeli kraj m inistra nie poprze, trudno od niego wymagać aby 
choć w części potrafił uiścić to co najgorętszem jego jest życze­
niem . »

Skoro rapo- tostał przyjęty jednom yślnie, Pan W. Fox 
Strangways wniósł następ1 t rezolucyą : konieczną jest rzeczą 
nie ustawać W usiłowaniach popierania sprawy polskiej. « P e­
wny jestem , mówił, że lord Palm erston zamiast się sprzeciwiać, 
je s t bardzo przyi hylny S[ rawie wolności w krajach lakich , 
mianowicie, jak Polska Czerkasya. Jeżeli rząd w tym wzglę­
dzie życzeń swoich do ostateczności posunąć n ie  m ógł, powo­
dem do tego były trudności nie do pokonania, lub które tako- 
wemi być się zdawały. » W dalszem rozwinięciu mowy sw oićj, 
pan Strangw ays tw ierdził, że w śród obecnej ciszy, Polacy ni< 
powinni upadać na duchu. Nie byłoby zaszczytnem dla r.arcdu 
Dolskiego, gdyby św iat mógł mniemać, że naród ten nie umie 
pracować nad odrodzeniem swojem jak tylko w czasach gw ał- 
toownych w strząśnień. Ja  sądzę, m ów ił, że charakter polski 
równie jes t niezłom nym  w pokoju jak strasznym  w w c,nie, i 
spodziewam się że wśród obecnej pozornej stagnacyi, Polacy 
użyją wszelkich środków dla ulepszenia bytu swojego. Między 
okolicznościami korzystnemi pod tym względem dla sprawy 
polskiej jest ta mianowicie : że charakter Rossyi i Polski lepiej 
je s t te.-az pojmowany przez Anglią i Europę aniżeli przed wojną 
ostatnią. W skutek tego, nieufność względem Rossy i bardzo s,ę 
powiększyła, i dopóty wzrastać nie przestanie, aż pora sposo­
bna me dozwoli położyć tam y zaborczym widokom tego pań­
stwa ; a pora ta, jak sąd zę , nie zbyt jes t oddaloną, [słuchajcie!) 
Postęp oświaty rozw inął we wszystkich krajach współczucie 
dla Polski. Naród polski nie wie jak  sprawa jego zajm uje silnie 
umysły mieszkańców najdalszych krajów ,»

H rabia H arrington popierając tę rezolucyą, rzek ł : « Na 
ostatiiiem rocznćm zebraniu Towarzystwa, zalecali niektórzy 
aby się wstrzymać ze zbyt surowem potępieniem działań Ros­
syi ; bu sąd laki wówczas byłby niepolitycznym. Nikogo uwaga 
ta bardziej nademnie nie oburzyła [śmiech). Zanadto znaną była 
panom dyploinacya rossyjslia, abyście wówczas mieli byli uw ie­
rzyć w u isz c z e n ie  obietnic jakie ozynionemi b y ły ; czas okazał 
że tak sądząc nieomyliiiście się bynajm niej. Rządów absolutnych 
zwyczajem jest robić piękne obietnice, kiedy je  wypadki do 
tego zm uszają; ale skoro ciśnienie wypadków tych ustąpi, obie­
tnice wszystkie uważane są za niebyłe, i zapowiedziane konsty- 
tucye w o /m  się obracają (słuchajcie). "ossya straciła podczas 
ostatniej wojny od 300 do 400  .ysięcy ludzi, skarb zaś publiczny 
la c wyczerpała, że niepodobną było dla niej wytrzymać jeszcze 
jedną kam panją; i gdyby duch lorda Palm erslona mógł był 
przem ódz w radzie państwa i w radach naszych sprzym ierzeń­
ców, nie wątpię ani na chwilę Że Rossya byłaby do szczętu 
zgniecioną [Alaski). Ale po otrzymaniu takich ciosów, jej mą­
drość despotyczna myśli teraz o odbudowaniu Scbastopola i 
fortec tego miasta. Porwała się ona na Czerkasya, i : pociechą 
widzę, że potężnie pobitą została [oklaski). Podnieciła ojnę 
między Anglią i Persyą, ale i tu z niemniejszą ■■adością dowia­
duję się, że lak na polu bitwy jak i w dyplumacyi Anglia wy­
szła zwycięzko [oklask.). Najniebezpieczniejszem wszakże dzia­
łaniem  ze strony Rossyi je s t budowanie kolei żelaznych. Mó­
wiono że pieniędzy na przedsięwzięcie to nie znajdzie; ja  
pewny jestem , że dostanie ile jej potrzeba. Gdyby podczas osta- 
tniśj kampanii Rossya posiadała łatwość komunikacyi na 
kolejach żelaznych , dla przewożenia wojska i am unicyi, wy­
grana z jej strony byłaby niezawodną. Nie ma wątpliwości że 
celem jć j obecnie jest nagaomadzrnie rynsztunków i ludzi i 
utworzenie potężnej floty na morzu czarnein, ażeby Konstan­
tynopol opanować. Potrafi ona czas w ybrać i zachować pokój 
dopóki lego interes je j wymagać będzie. Może dziesięć luh dwa­
dzieścia lat poczekać, a wówczas potęga jej napastnicza olbrzy­
miej nabierze siły. Za przykładem Napoleona zgromadzi ogró- 
m ne masy wojsk na jeden punk t, co jćj łatwo przyjdzie za 
pomocą kolei żelaznych ( słuchrn ie). Europa ocalenie swoje 
w i n n a  jest jedynie w isfitniej wojnie przym ierzu mocarstw 
zachodnich; mam nadzieję, że . zymierze to trw ać będzie 
dop-ld cesarz Napoleon panuj-j we Francyi; ale * o jego śm ierci, 
ani dnia jednego bezpiecz»l«H z strony być me można.
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Wówczas na Polskę głów nie racnować m usim y; a uiezapem .' 
ntjm y ż chociaż Polska podczas ostatniej walki n u  podniosła 
bron i, 201) 'ysięcy Rossyan użyć musiano aby ją  pod jarzmem 
utrzymać [słuchajcie). Ducha narodu polskiego nikt nie potrafi 
zakuć w łańcuchy ; i choc.aż nominalnie naród ten do Rossyi 
należy, życzenia jego rzeczywiście zwracają się ku przyjaciołom 
wolności. Re ra z / chodzi o niesienie pomocy innnym  uciśnio­
nym narodom , Rossya dla przeszkodzenia temu musi trzymać 
w Polsce arm ią 200  tysięczną [oklaski). Ważną tedy bardzo jest 
rzeczą nie dać upaść narodowemu duchów polskiemu. Niech 
Polacy nie .racą serca , bo serce słabe nigdy jeszcze wielkiej 
nie wygrało sprawy. Pewny jestem że sz< z y tria sprawa wol­
ności nie stanie się nigdy obojętną dla narodu angielskiego, że 
naród asz me ustanie nigdy w usiłowaniach swoich pop.er; nia 
niepodległości Po lsk i, a co wększa jeszcze, wolności i ró­
wnowagi europejskiej o.

Lord Raynhain wnosząc utrzym anie przeszłnrocznych wy­
borów Prezesa i Wice-Prezesow, objawił nadzieję, że sądząc 
z niepewnego stanu obecnej polityki europejskiej, zdarzy się 
wkrótce sposobność upomnienia się o prawa Polski [okla^kij. 
Zdaniem jego, Lord Palm erston w czasie ostatniej wojny m iał 
szczere chęci dla Polaków, ale n iebył dostatecznie poparty.

Pan Edm und Beales,Jawny i wierny towarzysz Lorda Stuarta 
od założenia Towarzystwa, poparł tę rezolucyą. « Mn.emam, 
rzekł, że Lord Clarendon zasłużył na ciężką naganę za postępo­
wanie swoje w czasie układów paryzkich. Powinnością jtg o  było 
zrobir r. co lależało choćhy się przyszło komu i narazić. Jeżeli 
w j fg° przekonaniu prawa Polski zasługiw ały na uwagę, Lord 
Clarendon pow men je  był popierać, zamiast się poniżać przed 
dyplomacyą i potęgą Rossyi. [słuchajcie !) Gdyby był wówczas 
wystąpił w obronie praw Polski, chociażby nawt sUi.ku pożą­
danego nie o trzym ał, wystąpienie jego hyłoby protestacyą prze­
ciwko dzinianioi.. ossyi, i w.ndykacyą praw Polski nr w zyst- 
kie rzasy. [oklaski). Powiadają że Lord Palm erston odznacza 
się szczegółneui zamiłowaniem wolności. Bodajby to było  pra­
w dą; na n.eszczęście postępowanie tego m inistra w ostatniej 
wojnie niedaje mi nadziei aby rząd nasz, lub jakakolwiek inna 
istniejącą dynastya, m iały coś rzeczywiście korzystnego dla P o l­
ski uczynić. »Vszystko co w ostatniej wojnie zamierzano, osią­
gnąć można bym  jednem  powołaniem POiSki do broni, [oklaski). 
Jeżeli lud angielski z zapałem wojnę tę popiera}, to dla tego, 
iż w ierzył że Kutkiem jćj będą e przyw rócenie Polski Tym­
czasem, zamiastwezwt o Polskę do powstania, przeciwnej chwy­
cono się polityki. Rząd sprzeciwiał Sie uporczywie wszelkiej 
fonnacyi legij polskich, i «ieoy na nią przystał nakoniec, już 
było za późno aby legia ta działać m ogła. Nic nie zrobiono 
w tćj wojnie coby okazywało, że życzeuiem sprzymierzonych 
było upokorzyć potęgę Toss/i a Polsce praw a jej przywrócić. 
Pewny jesiem, że gmach wolności europejskiej niemoze być 
ukoóe ony, i że stałego dotąd nichędziemy mieli pokoju, do- 
poki niewymierzemy sprawiedliwości Polsce i innym uciśnio- 
nym narodowościom » poklaski).

Markiz Townshend, jako prezydujący, w wymownych wyra- 
zaeh dziękował zgromadzeniu, oświadczając żal swój z powodu 
nicohecinuści prezesa Towarzystwa Markiza Bread,.,bar !. Do­
wodził dalej, że w pr; szłej wojnie zdrowa polityka powinna 
była skłomó Anglią i rancyą do wezwania Polski do b ron i, 
R om  daleko skuternniej od A ustryi w sprawie lej działać była 
m ogła. Bardzo było rzeczą prostą, że Polska widząc takie po­
stępowanie sprzym ierzonych, ruszyć się n ierhciała. Zakończył 
zachęcając aDy Towarzystwo nieustawało w^czynnościach swo­
ich aż dopól ■ anglia i rancyo n wystąpią otwarcie w obronie 
praw  i niepodległości Polski, [oklaski).

P. Smith wniósł rezolucyą wyrażającą zadowolmenie Towa­
rzystwa z powodu pochwał, n k ie  m u oddał świeżo Kże Adam 
Czartoryski za zasługi w sprawie polskiej poniesione,,

Ze strony Polaków pizemawiali PP. Zaba, Szulczewski, Or­
don i kozmian.

Wybuchła pod koniec roku zeszłego wojna perska, 
obudziła szczególną troskliwość tych nawet gabinetów  
europejskich, ' -óre w  nićj nie m ogły w ziąść udziału.
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.'rzewidywano, że wojrko Szacha niezdoła się op.’zeć w y­
ćwiczonej, europejskiej arrr.ji; że Anglicy szyLkiemi mar­
szami będę chcieli co prędzej wydostać się z pustych 
wybrzeży południowych, w głąb żyznego kraju, i że z tych 
postępów angielskich skorzysta Rossya, aby ze swej 
strony, od północy, wkroczyć do Persyi. Czynione przez 
Moskwę przygotowania wojenne, i jej flota na morzu ka- 
spijskiem cięgle wzrastająca, obawę tę usprawiedliwiały 
dostatecznie, i przyspieszyły zapewne zawarcie, za pośre­
dnictwem Francyi, pokoju w Paryżu. Ale pokój ter ni“ - 
m ógl podobać się Rossyi, nietylko dlatego że uwalniał 
znacznę część sił angielskich, i że zakończał wojnę której 
następstwa niedawały się jeszcze obliczyć, ale głównie 
z tego powodu , iż dozwalał Anglii obsadzać konsulami 
swym i perskie, nadkaspijskie miasta. Łatwo zrozumieć 
że Rossya nielubi aby jej stosunki azyatyckie znane by.y  
Europie, i że sęsiedztwo konsulów angielskich, w okoli­
cach kaspijskich, może stać się dla niej bardzo niew ygo- 
dnćm. Gdy więc do Petersburga nadszedł traktat w Pa­
ryżu z Feruk-hanem zawarty, minister spraw zagrań. 
Gorczaków tak był z niego niezadowolniony, iż w  pier- 
wszern rozdrzażmeniu oświadczył wręcz ambasadoi owi 
angielskiemu, lordowi W oodhouse, że Rossya sprzeciwiać 
się^będzie ratyfikacyt pokoju. Zdziwiony tę niezwykłę 
szczerościę rossyjskę, gabinet angielski dał natychmiast 
rozkaz ambasadorowi swemu w  Petersburgu, zapytać 
oficyalnie ministra rossyjskiego co znaczy ta deklaracja, 
i jali dalece Rossya zamierza tę opozycyę swoję popierać? 
Zagadnięty stanowczem pytaniem -Gorczaków, nieznalazł 
innćj odpowiedzi jak tylko zaprzeć się poprzedniego 
swego oświadczenia, m ówięc że ambasador źle słowa jego 
zrozumiał. Ale to kłam stwo moskiewskie, tę razę, tćm 
niezręczniej wypadło, że pan Buteniew w Stambule, za­
wiadomiony o poprzedniej Gorczakowa deklaracyi, nie- 
wiedział nic o jego poźniejszem cofnieniu s ię , i ztęd kiedy 
z Petersburga rząd angielski uspokajano, w  Stambule 
trwała wciąż opozycya.

C óżkolw iek b ęd ź , w p ływ  rossyjshi który w  całój ku ro­
pie tak widocznie osłabł, a przy rozgraniczeniu Bessarabii, 
św.eżo, tak dotliliwę poniósł klęskę, niebył, jak się poka­
zuje, i w  Therame dosyć silnym , aby wymódz odrzucenie 
paryskiego traktatu. Przyczyniły się bez wątpienie do tego 
wypadku zwycięztwa angielskie, odniesione nad dersami 
w pierwszych dniach zeszłego miesięca. Ich wraże ,e na 
dworze Szacha musiało być tak silne, iż pomimo dwu­
krotnych z ‘etersburga doniesień o odrzuceniu traktatu, 
ratytikacya jego następiła l6go z. m ., i armia angielska 
wkrótce zapewne otrzyma rozkaz opuszczenia brzegów 
Persy i.

K RO NIK A.

Sądząc z nader rzadkich wiadomości które dochodzą * g au. 
kazu do dzienników europejskich, zdaje się że do połowy maja 
żadne wielkie działania nie rozpoczęły się jeszcze na tym te a ­
trze wojny. To co wiemy wszakże, dowodzi, że w utarczkach 
przedwstępnych, Czerkiesorn szczęście sprzyja. 1 lak kores­
pondencja Kawas daje depeszę telegraficzną z Tryestu p0(j 
dniem 15 maja donosząca, że górale pod dowództwem syna 
Lzamyla polrfili oacprzeć około Szalisza napad 4,000 moskali. 
Depesza z Marsylii 19 b. m. uwiadamia nas, że Mehemed-Bej 
naczelny wódz siły czerkicskićj przeniósł główną kwaterę swoje 
z Tuahs do Sipsohur. Sefcr-pasza ma być na czele 40,000  
Naibów, siła zaś zbrojna pod rozkazami Mehemed-Beja, po złą- 
"teniu się wszystkich pokoleń, wynosić ma jak mówią, razem, 
fiO.000 wojska.

—  Chociaż Monitor francuzki twierdzi, że pokój między 
glią i Persyą ratyfikowany został przez Szacha 17go kwietnia, 
dziennik rossyjski k  Hord, dowodzi, choć bez zasady, że raty- 
fikacya ta nie jest bezwarunkową, azatem za stanowczą uwa> 
żapą być niemoże.

—  Ztego co czytamy w gazecie niemieckićj Post-Amt, w i­
dać jasno że traktat paryzki nie położył końca interweneyom 
olicyeh mocarstw w sprawach chrzcścian tureckich. I tak, 
P. Laclienbacher wysłany przez dwór w.edeński w nadzwy­
czajnej missyi do Konstantynopola, ma się wdawać za katol ka­
mi Bośnii i Hiilgaryi, których położenie zgoła się niepolepszyło 
od wprowadzenia Iłalti-hnm ayum . Zdaje się że Rossya ma za­
m iar zrobić podohneż przedstawienia na korzyść chrześciari 
greckiego wyznania w Bośnii.

—  W końcu kwietnia wszysry komisarze nncarstw  zjechali 
do Jass, oprócz rossyjskiego P. Bazylego i angielskiego. Przy­
jęcie ich przez ludność miasta bardzo było serdeczne. Przy 
wjeździe do miasta Saffet-Effendego, komisarza Porty, znaczne 
massy Indu zebrały się około jego pojazdu dla okazania mu swo­
jej sym patyi. Jeden z jego ludzi siedzący na koźle, dobył pa­
łasza i zaczął iłum  zebrany bez m iłosierdzia rozpędzać, z n ie- 
nialein podziwicnicm samego Safelt-Effendego. Ten ostatni 
tłum acząc się później z tego niespodziewanego ataku, oświad­
czył że nie wie wcale kto tego człowieka na koźle posadził. P o ­
kazało się, że to  b y ła  sprawka pana Katardżi byłego m inistra 
spraw wewnętrznych w M ołdawii, głównego przeciwnika unii 
runiańskićj. Wybory naznaczone na ID czerwca, znowu zosta­
ły  sine die odłożone.

—  Moniteur de la Flolte, donosi że Rossya zakłada wielki 
port wojenny na rzece A m uur, niedawno przez Chiny państwu 
tem u ustąpionej. Zwać się on będzie portem  Cesarskim. Leży 
o 130 mil na południe zatoki Caslries. Będą tam faktorye, do­
ki, ogromne magazyny i forlyfikacye z liczną arlyleryą, jednem  
słowem, wszystko co potrzeba do obrony licznej floty.

— Czytamy w Allegemeine Zeitung  z 15 b. m . że kompania 
statków parowych w Warszawie ma się połączyć z kompanią 
statków pruskich, w skutek czego utworzy się nieprzerwana 
linia komun.kacyi handlowej między Tylżą, Królewcem, Gdań - 
skiem, Toruniem a Warszawą.

—  Warszawski korespondent C zasu, donosi o następnem 
z d a rz e n iu  z a sz łó m  w P e le i , bui*3U. « P le n ip o te n t  lir. Sz. ode­
brawszy od bankiera 15 ,000  r . sr. zgubił takowe na ulicy. 
Pieniądze te znalazł biedny urzędnik idący z a n im ; lecz nie- 
odilat ich , tylko zauważa! d o m , do którego wszedł ów pleni­
po ten t, i od stróża dowiedział się o jego nazwisku , a następ­
nie sam wrócił do swego mieszkania , gdzie musiai odbyć cięż­
ką walkę z żoną, która koniecznie chciała przywłaszczyć te 
pieniądze, jako zesłanek nieba na ich ratunek. Jednak uczci­
wość męża przemogła. Nazajutrz urzędnik ów idzie z pieniędzmi 
do h r. S z ,, lecz len oddaje mu je nazad, zmartwiony że ich 
zguba stała się przyczyna śm ierci wiernego plenipotenta, który 
z rozpaczy życie sobie odebrał. Urzędnik miotany wyrzutami 
sum ienia, iż pieniędzy natychm iast m ew rócił, przychodzi do 
domu i zastaje żonę powieszoną z desperacyi, że pienięuzy tych 
niezntrzymali przy sob ie . Tym widokiem cdurzony, odwiązuje 
trupa żony i tymże samym dusi się postronkiem, zostawując 
15,000 r «r. i troje sierot.n Co tu biedy narobiła niezwyczajna 
w Rossyi uczciw ość, i-zekłby nasz ś. p . L rsyn ,

OD ADMINISTRACYI.

— Dziennik JPiudomoSci P olskie  prenume­
rować można w Prusiech w każdym urzędzie 
pocztowym. Prenumerata półroczna wynosi 3 
talary 9 sr. gr.
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